
Drodzy Czytelnicy,

W m aju 1995 roku minęło pięć la t od ukazania się pierwszego 
tom u naszego czasopisma. Z okazji tej małej rocznicy sprawiliśm y 
środowisku i sobie prezent w postaci tomu XII -  specjalnego -  
Principiów , Informatora Filozofii Polskiej. Tutaj zaś pragniem y 
po tych pięciu pierwszych i pewnie najtrudniejszych latach naszej 
pracy serdecznie podziękować wszystkim, którzy zechcieli dotąd 
z pracy tej korzystać. Dziękujemy Autorom i Czytelnikom -  s ta ­
łym i okazjonalnym, dziękujemy instytucjom, które zechciały wy­
dawanie tego periodyku wspierać, a w szczególności D epartam en­
towi N auki i Szkolnictwa Wyższego MEN oraz Komitetowi Badań 
Naukowych, którego pomoc finansowa sprawia, że Principia 
w ogóle mogą się ukazywać. Jesteśm y wdzięczni zarówno za po­
chwały, jak  i za krytykę, lecz przede wszystkim za życzliwość, 
k tóra może towarzyszyć także i tej ostatniej.

Principia. Pisma koncepcyjne z filozofii i socjologii teoretycznej 
powstały na KUL-u, a ich wydawcą było wtedy Niezależne Zrzesze­
nie Studentów tej uczelni. Pierwszy tom wydano za pieniądze kilku 
osób prywatnych, a przede wszystkim Michała Łesiowa, profesora 
slawistyki z UMCS. Na zawsze pozostaniemy jego dłużnikami. Prin­
cipia, które sąsiadowały topograficznie i towarzysko z NZS-em i róż­
nymi jego agendami miały od początku przyjaciół w tym  środowisku, 
które dziwnym trafem wydało jednocześnie kilku wziętych (i czasem 
zawziętych) polityków i dziennikarzy. Wspominamy ten  krąg osób 
z sentymentem. Z tym samym sentymentem i ze szczególną wdzię­
cznością myślimy o naszych nauczycielach, którzy nam  na samym 
początku zaufali i zechcieli nas popierać. Był to najpierw senator dr 
Adam Stanowski z Zakładu Socjologii KUL, zmarły w 1990 r., a po­
tem  o. prof. Mieczysław A. Krąpiec.

Nie wszyscy wierzyli wszakże, że nam się uda, a tymczasem 
omalże nie mogło się nie udać, skoro na początku swej działalności 
nie mieliśmy właściwie żadnej konkurencji, będąc jedynym polskim



czasopismem filozoficznym o zasięgu ogólnopolskim, dzięki czemu 
mogliśmy drukować pierwszych tomów po 1300-1500 egzemplarzy, 
co dziś jest raczej nie do pomyślenia.

Gdy w 1992 r. redakcję przenieśliśmy na UJ, to spotkało nas 
więcej dobrego niż moglibyśmy oczekiwać. Staliśmy się trzecim, obok 
Reports on Philosophy, a potem Kwartalnika Filozoficznego czaso­
pismem mającym za siedzibę Instytut Filozofii U J (wcześniej gościny 
udzielił nam NZS UJ), a po pewnym czasie, decyzją Senatu U J -  
oficjalnym czasopismem tej uczelni. Czas, abyśmy na swych łamach 
podziękowali gorąco Instytutowi i rzecznikowi naszej wydawniczej 
sprawy -  prof. Władysławowi Stróżewskiemu.

Trzy lata tem u zaczęliśmy wydawać suplement -  biuletyn infor­
macyjny filozofii polskiej Principia -  Ekspres Filozoficzny. Dziś jest 
to już wydawnictwo poważne, a przynajmniej szybko poważniejące, 
choć nadal opiera się na bardzo skromnych podstawach organizacyj­
nych i finansowych. Może ono istnieć dzięki napływającej do nas 
korespondecji i skromnemu „wywiadowi terenowemu”, oraz oczywi­
ście dzięki finansowemu wsparciu instytutów. W dużej mierze jed­
nak zawdzięczamy tę kwartalną broszurkę także i ochotniczej pracy 
studentów filozofii zbierających dane dla Ekspresu.

Inną przybudówką Principiów jest seria „Biblioteka Principia”, 
w której ukazał się już nowy przekład Platona CBiesiada, przełożył 
Edward Zwolski, Kraków 1993), a za kilka miesięcy wydany zostanie 
nowy Phaidros (również w przekładzie prof. Zwolskiego).

Zawsze postępowaliśmy transcendentalnie, ustanawiając formę 
naszych celów jako coś już realnego, aby następnie tak  zniewoloną 
rzeczywistość wypełniać należytą szczegółowością spełnienia. Tak 
powstały Principia -  po prostu zostały założone, tak  powstał Ekspres 
-  znów bez żadnych szczególnych podstaw dla tego, aby tu  właśnie, 
a nie gdzie indziej w danym czasie stworzono coś takiego, tak  wre­
szcie powstało pierwsze wydanie Informatora Filozofii Polskiej.

Mamy szczerą nadzieję, że wszystkie te formy naszej działalności 
przetrwają długie lata i będą się dobrze rozwijać, a Państwo pozo­
staniecie naszymi czytelnikami i autorami.
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